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O postawę wobec masonerji.
Przekonanie, że przeciwnik ma siłę nadzwyczajną 

i to tajemniczą, czyhającą ustawicznie na zgubę swych 
wrogów, jest zadatkiem przegranej, bo nie widzi się 
środków obrony, nie zna punktu, w którym nieprzyja­
ciel uderzy, ani taktyki, którą się posługuje. Urasta on 
wówczas do rozmiarów kosmicznej siły, której wszystko 
musi ulec, jak powodzi, posusze, słocie.

Tak patrzono się na masonerję. Dobrze sję więc 
stało, że X. Jan Urban ogłosił w „Przeglądzie Po­
wszechnym" poważne studjum w tej sprawie, dające 
możność wytyczenia realnego programu.

Studjum prostuje najpierw pewne mylne poglądy 
o masonerji. Do takich należało przekonanie, że w ma­
sonerji istnieje władza centralna, kierująca lożami w ca­
łym świecie, a jako taka może wpływać na bieg wy­
padków politycznych w całym świecie. Tymczasem, 
mimo wielokrotnych prób, do takiego zjednoczenia nie 
doszło. Próby kończyły się skupieniem najwyżej 26 
„potęg" na 150. Nie mogły też przyjść do skutku kon­
gresy z udziałem przedstawicieli wszystkich lóż. Różnią 
się też między sobą w wielu punktach, przedewszyst- 
kiem loże łacińskie od anglosaskich. Punktem spornym 
jest religja, polityka i sprawy społeczne.

„Między straszaki i przesądy należy włożyć mnie­
manie, jakoby masoni posiadali jakiś jeden plan poli­
tyczny, któryby przeprowadzali konsekwentnie bez 
względu na czas i na różnice narodowościowe. Jak 
inni ludzie, tak i oni są ludźmi dostępnymi dla tychże 
samych politycznych namiętności; jak inni tak i oni 
nie zawsze mogą się wyzwolić z więź solidarności, ja­
kie ich łączą z własnym narodem".

Nie jest jednak tak bezpiecznie, gdy patrzy się 
nie na całą kulę ziemską, lecz na poszczególne kraje, 
bo pewne zależności są, przynajmniej między lożami 

niektórych państw. Dla nas np. jest rzeczą ważną, czy 
nasza masonerja zależy od lóż niemieckich czy fran­
cuskich, a mogą być obydwu typów, bo to wpływa 
na orjentacje polityczne. Wówczas ma się w kraju lu­
dzi, którzy sterują ustawicznie w stronę Niemiec. Nie­
bezpieczeństwo dla państwa tkwi i w tern, że maso­
nerja, stosując konsekwentnie popieranie swoich ludzi, 
nieraz miernot, na ważniejsze stanowiska, stwarza 
osobny ośrodek polityki i działania, które opierają się 
na ich sekciarskich, martwych tezach.

Jakie odpowiedniki ma masonerja w polityce?
Bolszewicy zachowują specjalne ostrożności wobec 

masonów, wstępujących do partji. Włoscy socjaliści 
uchwalili prawie jednogłośnie jeszcze przed 15 laty, że 
nie może należeć do nich ten, kto należy równocześnie 
i do masonerji. Stronnictwem, które poglądom maso­
nerji najbardziej odpowiaha i najwięcej ma zwolenni­
ków z lóż, jest stronnictwo liberalne, jak mówi się po­
wszechnie czysta demokracja.

Jaką siłę przedstawia masonerja?
Cyfrowo liczą ponad dwa miljony w dwudziestu 

kilka tysiącach lóż. Mussolini w mowie parlamentar­
nej określił ich siłę w ten sposób: masonerja nie jest górą, 
jaką wydaje się z daleka, lecz raczej rozdętym pęche­
rzem, który już czas przekłuć. Przekłuć może tylko 
ustawa przez odebranie im tajemniczości zakazując taj­
nych związków, jak to się stało we Włoszech na sku­
tek zabiegów Mussoliniego.

Może już rzeczywiście zaczyna masonerja choro­
wać na uwiąd starczy, gdy zamierają idee, z których 
wyrosła i na których opierał się jej triumfalny pochód 
po świecie. Idee, które szerzyła, stały się własnością 
ogółu i wyznają je w pewnych sprawach nawet ci, 
którzy ją zwalczają z pobudek politycznych.

Hasłem, jednoczącem wszystkich masonów jest 
walka z katolicyzmem. Spotykamy u nich takie tezy: 
„Wszyscy masoni całego świata mają zwalczać współ- 
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nego wroga... Tym wrogiem, który musi być zwal­
czony, jako przeciwnik postępu ludzkości, jest papie­
stwo ze swoją gwardją Jezuitami... Katolicyzm i wolno­
mularstwo wzajemnie się wykluczają, gdy jedno z nich 
triumfuje, drugie musi zniknąć". Wolnomularstwo ła­
cińskie posuwa się do ateizmu, anglosaskie hołduje 
adogmatycznemu chrześcijaństwu, propaguje indyferen- 
tyzm religijny, przygotowując w ten sposób umysły do 
niewiary. Z adogmatyczności płynie relatywizm moralny 
i religja człowieczeństwa, które sobie przywłaszczyło 
prawa Boże i chce zeświecczyć życie prywatne i pu­
bliczne.

U nas, niezależnie od tego, czy tam są masoni 
czy nie, noszą piętno ich ideologji następujące poczy­
nania: popieranie akcji sekciarskiej, zakładanie placó­
wek metodystów, JMCi „Chrześcijańskiej Federacji Stu­
dentów", cały ruch teozoficzny i spirytystyczny, zwal­
czanie szkoły religijnej dążenie do rozdziału Kościoła 
od państwa, rozwodów i ślubów cywilnych.

Organizacja może zamierać, ale jej hasła żyją 
w duszach, dalekich nawet od masonerji, stąd nie wy­
krzykiwaniem na masonów, ale pozytywną pracą nad 
uświadomieniem religijnem społeczeństwa, nad wyro­
bieniem u niego jasnych linij katolickich i przywiąza­
nia do Kościoła uwolni się społeczeństwo od błędnych 
zapatrywań.

List pasterski 
Najprzew. ks. Bisk. Chomyszyna, 

biskupa grecko-katol. w Stanisławowie.

(Dokończenie).
Celibat, jak każda sprawa Boża, jest „.. . na 

znak ... aby myśli wielu serc były objawione". (Łuk. 
II, 34, 35).

1 oto rozpętała się burza sprzeciwu przeciw niemu, 
a zarazem wyszedł na jaw cały duchowy wewnętrzny 
stan wielu, a wielu serc.

Przy tej sposobności pokazało się, że nasz orga­
nizm cerkiewny znajduje się w wielkiem niebezpie­
czeństwie. Nagromadziło zię w nim wiele zatrutych 
i zgniłych soków, które grożą zatratą Cerkwi. Można 
obecne już na pewne stwierdzić, że jeśli dalej taki stan 
potrwa, to Cerkiew u nas przy zmiennych warunkach 
przetworzy się w fałszywą cerkiew, albo z czasem 
sama rozpadnie się, bo elementa wywrotowe, które 
w niej się zagnieździły, Cerkiew tę rozsadzą, zniszczą.

Pod Cerkiew podłożono już dawno dynamit, 
a w walce przeciw celibatowi zapalono tylko lont. Otóż 
nam potrzeba wielkich i całych kapłanów, nam trzeba 
kapłanów czynu, odwagi i energji. A czy tacy się 
znajdą? Wątpię. Daj Boże, abym był fałszywym pro­
rokiem.

Supponując zdrową i niezepsutą duszę u alumnów, 
starałem się w moich konferencjach nieomal codzien­
nie do nich głoszonych porwać ich do wyższych idea­
łów. Ja przed nimi nic nie ukrywałem, podstępnie nie 
działałem, ja szedłem prosto, jasno, szczerze, otwarcie, ni­
czego nie taiłem, ani nie koloryzowałem. Ja odkrywa­
łem wszystkie bole i rany nasze, ja mówiłem całą gorzką 

prawdę Ja apelowałem do miłości rozpiętego na krzyżu 
Zbawiciela, do miłości naszego nieszczęśliwego narodu. 
Ja traktowałem ich jak rodzinę, jak przyjaciół. Tym­
czasem kilku oczajduszy, zwiedzionych postronnemi 
agitacjami,potrafiło ich steroryzować. Potajemnie w nocy, 
po złodziejsku wymuszali podpisy, a potem rzucili pi­
semny postulat na stół wicerektora i demonstracyjnie 
na hańbę i zgorszenie gromadnie wszyscy naraz alumni 

musieli opuścić seminarjum.
I o ile można jeszcze usprawiedliwić tych alumnów, 

którzy pod terorem ze łzami opuszczali seminarjum, to 
ostro należy osądzić tych, którzy jako komitetowi, wy­
pełniający rozkazy upadłego świata pod grozą rewol­
weru, dokonywali szatańskiego dzieła na ogóle kleryków.

I ten nielegalny, rozbójniczy i dziki krok alumnów 
przyjęła publika jako coś ideowego, wprost heroicznego. 
I oto jaki u nas duch zatruty, jaka ogólna deprawacja 
i prostracja serca.

Jeśli tak postąpili kandydaci stanu duchownego, 
to co myśleć o reszcie młodzieży świeckiej? Młodzież 
nasza przeważnie bez wyższych, solidnych ideałów, 
gębą tylko patrjotyczna, do pracy za leniwa, szuka 
tylko lekkiego chleba. A kto daje temu wszystkiemu 
początek? Starsi, którzy tę młodzież wychowują, jako- 
też i ci, którzy zamiast hamować i karcić młodzież za 
jej nierozważne wybryki, jeszcze ją oklaskują, zachęcają 
i podtrzymują na duchu. I tu sprawdza się niemieckie 
przysłowie: „Wie die Alten sungen, so zwitschern die 
Jungen".

W końcu jeszcze jedna uwaga. Cała ta pogańska 
robota, jaką prowadzi się teraz przeciw Cerkwi, rzuca 
smutny cień na żonate duchowieństwo. Boć od żona­
tych księży wyszło i oni podtrzymują hasło tej walki, 
boć przecie świecka inteligencja, która rozdmuchuje ten 
ogień, to w przeważnej części produkt rodzin księżow- 
skich. Wglądnąwszy jednak bliżej we wszystkie prze­
słanki, okazuje się, że sprawa przedstawia się nieco 
inaczej, a obrońcy i adwokaci żonatego duchowień­
stwa wyświadczyli im tylko niedźwiedzią przysługę.

Bo wielka część kleru żonatego, która traktuje 
sprawę bezstronnie i objektywnie, nie we wszystkiem 
godzi się z tern, co głosi się w pismach i na wiecach, 
a nawet wielu z tych żonatych księży, jakkolwiek są 
przeciw celibatowi, to jednak wiedzeni etyką i zdro­
wym rozsądkiem, należycie osądzają pogański sposób 
tej walki. Że nie cały kler żonaty dał się porwać do 
tej walki, niech będzie dowodem głos wyżej cytowa­
nego kapłana, który w swojej broszurze miał odwagę 
wskazać śmiało swoją myśl o celibacie. 1 ten kapłan 
swoim męskim występem uratował wiele szacunku dla 
żonatego duchowieństwa.

Dlatego zwracam uwagę całego mego duchowień­
stwa, aby zachowali takt, rozwagę. Niechaj nie dadzą 
się porwać denerwującym nastrojom chwili, aby nie 
popełnili czegoś takiego, za co potem trzebaby wstydzić 
się przed Bogiem, swoją parafją i Cerkwią, albo przy­
najmniej nie wystawili sobie świadectwa owczego pędu. 
A jeśli są takie jednostki, które na oślep pędzą za wro- 
giemi hasłami, niech ich omijają i ich nie słuchają. Zda­
rza się także, że kapłan, czy w biedzie, czy kiedy cho­
dzi o utrzymanie parafji, składa się, prosi w pokorze, 
jak niewinne jagnię, ale skoro go Biskup wyratował 
z biedy, skoro w imię Cerkwi dał mu kawałek chleba, 
to potem zrzuca z siebie owczą skórę, staje się wil­
kiem przeciw Biskupowi. Takie postępowanie — ho­
noru nie przynosi. Za to Bóg będzie karał. Moi drodzy 
Ojcowie, nie naśladujcie takich księży. Jak który z Was 
ma coś do Biskupa, czy w prywatnej sprawie, czy 
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ogólnej, niechaj do mnie zwróci się wprost, ale niech 
nie strzela z za płotu.

Podawszy te moje ogólne uwagi z obecnej chwili, 
postanawiam i zarządzam, co następuje:

1) Każdy ks. Dziekan ma doręczyć wszystkim 
duszpasterzom i katechetom w swoim dekanacie tę ni­
niejszą odezwę jakoteż i list pasterski z 11 marca r. b. 
„O grożących niebezpieczeństwach".

Każdy znów duszpasterz ma pod kanonicznem po­
słuszeństwem odczytać ten pasterski list od początku 
do końca, niczego nie opuszczając, ani niczego nie 
zmieniając zamiast kazania tyle razy, ile razy będzie 
potrzeba do odczytania całego listu.

Zarządzenie to odnosi się również do wszystkich 
katechetów szkół średnich i wydziałowych tak męskich 
jak żeńskich.

2) W diecezji na polu cerkiewnem jedynym praw­
nym zwierzchnikiem jest Biskup, który jest poddany 
Ojcu św. I On jest najwyższą kompetentną władzą nad 
Biskupem i dlatego żadne samozwańcze i niepowołane 
trybunały, areopagi i komitety nie mają prawa dykto­
wać Biskupowi swojej woli, a tem bardziej sposobem 
ulicznym.

Nie uznaję również w mojej diecezji b. Towa­
rzystwa św. Pawła Apost., jakoteż nowego Towarzy­
stwa św. Andrzeja Apost., a o „Nywie“ należyty wy­
robiłem sobie sąd. Dlatego wszystkie odezwy przesy­
łane do tutejszego duchowieństw via „Nywa“ albo Tow. 
św. Ap. Pawła, czy św. Ap. Andrzeja należy odrzucać. 
Jakoteż nie przysyłać mi ich ze swoimi podpisami.

Cerkiew za nic nie da sobie wydrzeć autorytetu 
jej danego i dlatego szanuje indywidualność każdego 
ze swoich wiernych i podług niej go ocenia. Dlatego 
niechaj każdy kapłan sam za siebie odpowiada, a nie 
daje się porywać nastrojowi podrażnienia. W masie 
często pod wpływem chwili padają brzemienne słowa, 
groźby, złorzeczenia, a kiedy przyjdzie do dzieła, do 
odpowiedzialności, wtedy każdy chowa się i tłumaczy: 
„ta gdzie", „to nie ja", „ja się do tego nie mieszam", 
„moja chata z kraju".

3. Nasza prasa wogóle jest wrogo usposobioną 
dla wiary, Cerkwi i religji. Nam trzeba koniecznie po­
myśleć o prasie chrześcijańsko-katolickiej. Polecam po­
pierać silnie i rozszerzać „Misjonarza" dla wiernych 
dorosłych, „Nasz przyjaciel" dla dzieci a „Postęp" dla 
dorosłej młodzieży szkolnej.

Równocześnie polecam rozszerzanie między wier­
nymi książek wydawnictwa 00. Bazylianów z Żółkwi.

4. Niechaj wszyscy księża po parafjach i szkołach 
zachęcają wszystkich, aby modlili się o wzmocnienie 
katolickiego ducha w naszym narodzie, jakoteż niechaj 
się modlą i Komunję św. przyjmują za kapłanów i na 
intencję powołań nowych świętych kapłanów.

Aby to zaś ująć w bliżej określoną formę, pole­
cam, by księża zachęcali wiernych do odmawiania 
5 Ojcze Nasz i 5 Zdrowaś do pięciu ran Chrystuso­
wych co piątku, a prócz tego, aby wierni w ten dzień 
starali się przyjąć Komunję św. w tej samej intencji. 
Tu przedewszystkiem członkowie Apostolstwa Modlitwy 
powinni spełnić swój obowiązek miłości Chrystusa 
i dusz ludzkich. Apostolstwo modlitwy jest obecnie 
wśród nas koniecznie potrzebne i ono może wyjednać 
wiele łask i miłosierdzia Bożego.

5. Jak Bóg da doczekać, począwszy od stycznia 
1926 r. będę wzywał wszystkich kapłanów do egza­
minu z teologji moralnej, a mianowicie z tej części, 
która traktuje o Najśw. Eucharystji i o Sakramencie 
Pokuty, jakoteż o restytucji, następnie z książki o na­

bożeństwie do Najśw. Serca Jezusowego, a zwłaszcza 
o przepisach, w jaki sposób obchodzić się z Najśw. 
Sakramentem podczas Mszy św. (str. 303, 360) i o za­
rządzeniach w „Wistnyku" z r. 1905 L. VII str. 78—88).

W końcu z pasterskiego listu z r. 1916 o kano­
nicznem posłuszeństwie.

Kto tego listu pasterskiego jeszcze nie ma, niechaj 
się zwróci poń do tutejszej kancelarji biskupiej.

Ktoby nie chciał poddać się temu egzaminowi, 
albo ktoby go nie zdał, temu odbiorę jurysdykcję 
i prawo odprawiania Mszy św.

Dan w Stanisławowie, dnia 11 kwietnia 1925.
j- Grzegorz 

Biskup.

Żyć Mszą świętą.
Msza święta powinna w życiu kapłana i w życiu 

wiernych zajmować miejsce dominujące; winna być 
ogniskiem ich życia religijnego, źródłem nieustającem 
łask i pociech duchownych, sprężyną ich myśli uczuć 
i dobrych czynów. Wszak ona nietylko przypomina nam 
ciągle dzieło odkupienia naszego, ale je w bezkrwawy 
sposób powtarza. Pozwala nam Mękę i Śmierć krzy­
żową Zbawiciela ofiarować od siebie w dowolnej in­
tencji na chwałę Boga i na wszelki nasz zbawienny 
pożytek.

Zrozumieli doniosłość Ofiary Mszy świętej Włosi 
katolicy, i dlatego Mszę świętą obrali sobie w ostat- 
tnich czasach jako ulubiony temat do rozpraw i dy- 
skusyj na niezliczonych kongresach i zjazdach Eucha­
rystycznych, jakie tam się odbywają nieledwie w każdej 
diecezji i parafji.

Ten sam temat jeszcze z większą predylekcją cał­
kowicie zrozumiałą spotykamy tam na zjazdach księży, 
należących do Stowarzyszenia kapłanów Adoratorów 
Przen. Sakramentu, które we Włoszech rozwija się zna­
komicie, liczy przeszło 30 tysięcy członków, urządza 
zebrania i posiada swój własny organ miesięczny, wy­
chodzący w Turynie już rok 31 p. t. „Annali dei Sa- 
cerdoti Adoratori.

Otóż w N. 6 tegoż miesięcznika z r. 1925 znaj­
dujemy piękny artykuł p. t. Vivere delta Santa Messa 
(żyć Mszą świętą). W nim jest streszczony referat X. 
De Maddalena, wygłoszony na zjeżdzie księży Adora­
torów w Medjolanie.

Niech mi wolno będzie zamieścić tutaj główne 
myśli i wnioski tego referatu, które mogą i powinny 
zainteresować także nas polskich kapłanów.

Kapłan powinien żyć Mszą świętą w cza­
sie, kiedy ją odprawia i żyć nią po odprawie­
niu jej należytem.

Św. Paweł,zaznacza, że my tworzymy z Jezusem 
Chrystusem jedno ciało, którego On jest głową. Głowa 
i członki powinny dążyć do tego samego celu, a więc 
gdy głowa jest ofiarą, ofiarami powinny być i członki. 
Powinny być, aby ofiara głowy osiągnęła swą peł­
ność i całkowitość. Chociaż bowiem Ofiara Mszy św. 
sama w sobie jest najdoskonalszą, nie wyda owoców, 
jeżeli jej nie powtórzymy w nas samych. Tylko ci, 
którzy z Chrystusem umarli, będą z Chrystusem królo­
wali. Otóż tę naukę Boską powinniśmy zastosować 
praktycznie: z ofiarą Jezusową mamy złączyć ofiarowa­
nie siebie samych. Ponieważ we Mszy świętej P. Jezus 
mistycznie umiera, i my zadajmy sobie śmierć, aby od­
zyskać życie: zabijmy w sobie starego człowieka z jego 
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nędzą, a stwórzmy nowego, ozdobionego cnotami Chry- 
stusowemi. Wszak przy święceniach kapłańskich we­
zwał nas biskup konsekrator, abyśmy, spełniając Naj­
świętszą Tajemnicę, pamiętali umartwiać siebie samych: 
Imitanimi quod tractatis.

Idźmy śladem dobrego kapłana, odprawiającego 
Mszę świętą. Kiedy się do niej zabiera, ogarnia go głę­
boka powaga i skupienie; zdaje mu się, że słyszy 
słowa Apostoła: Eamus et morianur cum. Eo. Szaty ka­
płańskie, symbol Męki Pańskiej, bierze na się nie tylko, 
żeby się ubrać do składania Ofiary, ale żeby siebie przy­
odziać jako ofiarę, mającą się poświęcić. Wygląda jakby 
drugi Chrystus i stanąwszy u stóp ołtarza, zaczyna 
wzniosły djalog z Bogiem wyznaniem żałosnem swych 
win, za które pragnie zadośćuczynić. Pełen ufności 
przystępuje do ołtarza, daje pierwszy pocałunek Słowu 
Bożemu, którego symbolem jest ołtarz i stara się czem- 
prędzej uchwycić myśl przewodnią Mszy świętej, jaka 
na ten dzień wypada, aby wiedział, z jakiemi uczu­
ciami w szczególności ma się zbliżyć do ofiarowania. 
I wnet czytając przepiękne zdania, zaczerpnięte ze Sta­
rego i Nowego Zakonu — według głębokiego wyra­
żenia św. Ambrożego — gasi swe pragnienie Jezusem 
Chrystusem. Następuje ofiarowanie chleba i wina. Od­
dzielne ofiarowanie chleba, oddzielne wina jest uzmy­
słowieniem odłączenia Ciała od krwi Chrystusowej 
czyli Jego śmierci, a więc zarazem symbolem ofiaro­
wania się samego kapłana. Dlatego podnosząc w górę 
chleb i wino, oddaje się kapłan w ręce Boże jako 
przedmiot, który pragnie całkowicie do Niego należeć.

Nastaje chwila uroczysta. W modlitwie potężnej 
i wzruszającej nawołuje wiernych, aby jako członki 
Chrystusowe wraz z Nim się ofiarowali, a wezwawszy 
pomocy Matki Najświętszej i Świętych Pańskich, po­
chyla się nad chlebem ofiarnym i wymawia słowa, 
które mają sprowadzić Jezusa i zadać Mu śmierć mi­
styczną. Obok chleba ofiarnego umieszcza w duchu 
inną ofiarę, t. j. siebie samego i tym samym ciosem, 
którym godzi w Jezusa, godzi w siebie samego. 1 za- 
daje sobie śmierć mistyczną, umarzając w sobie wszy­
stko, co światowe i grzeszne a przywołując do życia 
wszystko, co piękne i boskie. W ten sposób zamienia 
siebie w „ofiarę żyjącą i świętą", jaką święty Paweł 
poleca zanosić Bogu. I nie zapomni, że dwie ofiary 
leżą na ołtarzu. Gdy się modli, aby Bóg wejrzał na 
dary ofiarne wzrokiem łaskawym, aby Anioł zstąpił 
i zaniósł je przed tron Najwyższego, obejmuje i łączy 
z ofiarą Chrystusową i ofiarę swoją własną, aby wziąć 
udział jak największy w błogosławieństwie niebie- 
skiem.

Zbliża się chwila Komunji, ostatni akt Ofiary. Mo­
dlitwy, które ją poprzedzają, błogosławieństwa, które 
po niej następują, nie mają innego celu, jak zapewnić 
duszy kapłana owoce jak najtrwalsze. „O cudzie", woła 
św. Klemens, „przyjmując Ciało Pańskie, wcielam się 
w Świętego Świętych". — Ta myśl towarzyszy Komunji 
kapłańskiej. Hostja Boża daje się hostji ludzkiej, aby 
jej użyczyć swego życia i udzielić łaski pozostania na 
zawsze ofiarą. W ten sposób odbywa kapłan swą Gol­
gotę. Podziwiając bohaterstwo miłości św. Wincentego 
a Paulo, wskazuje Kościół na zdrój, z którego je czer­
pał każdego dnia ten wielki bohater i mówi w liturgji 
przeznaczonej dla diecezji francuskich:

Deus qui beato Vincentio divina qnotidie cele- 
branti mysteria, tribuisti quod tractabat, imitari, eius 
nobis precibus indulge, ut immaculatam hostiam offe- 
rentes, ipsi quoque in holocaustum tibi acceptum tran- 
seamus.

I w tych słowach mieści się cała myśl przewo­
dnia Kościoła, z tern samem cały duch kapłana, który 
chce żyć swą Mszą św.

Czyż nie taką była Msza św. Karola, czcigodnego 
X. Bosco, błog. X. Cafasso, św. proboszcza z Ars i tylu 
innych im podobnych?

I czyż nie życzylibyśmy sobie, aby wierni mówili 
o każdym z nas to, co mówili o tamtych: „Trzeba 
go widzieć przy Ołtarzu"?

Wreszcie kapłan powinien umieć żyć Mszą św. 
po jej odprawieniu. Do tego nie potrzebuje nic 
więcej, jak tylko pozostać w tym stanie, w jakim się 
znalazł we Mszy św. Uczynił z siebie ofiarę, ma pozo­
stać ofiarą, przyodział się życiem Chrystura, niech za­
trzyma to życie w sobie.

Czy to możliwe w praktyce? Zróbmy dwa tylko 
zastosowania. A. Jak Jezus Chrystus zwraca swój 
wzrok ciągle na Ojca z najgłębszem uwielbieniem, z naj- 
gorętszem dziękczynieniem i z najusilniejszą prośbą, 
tak duszę kapłana winien przenikać codziennie gorący 
duch modlitwy. Msza św. zapaliła w nim święty pło­
mień, jego modlitwa niech będzie zawsze iskrą tego 
płomienia. Serce jego niech zwraca się w stronę Ołta­
rza jak igła magnetyczna do swego bieguna i szuka 
instyktownie Jezusa jako swej ostoi, jako tego Dobra, 
które jedynie może mu dać trwały pokój i szczęście.

Czy myślimy o tern dość często ? Gdy spotkamy 
się w życiu z trudnościami większemi, kiedy nie mo­
żemy sprostać rozpoczętemu dziełu, oglądamy się za 
radą lub pomocą ludzką. Lecz gdybyśmy pamiętali 
o tern, że tu, o parę kroków od nas, w kościele, gdzie 
odprawiliśmy Mszę św., Jezus Chrystus rezyduje w swo­
jej własnej Osobie, że jeżeli On tu przebywa dla cią­
głego uwielbienia i błogosławienia Ojca, to dlatego, bo 
jest żarliwy o dusze nasze, bo chce je porwać swym 
przykładem; — gdybyśmy pojęli, jak obecność Jego 
w Tabernakulach powinna nam żywo przypominać na­
sze obowiązki duchowne, tobyśmy przed tą Hostją 
świętą, poświęconą naszem słowem, znajdowali się 
często i nie byłyby nam obce moc i światło, jakie try­
skają z ducha adoracji.

Czy zaniedbując tego ćwiczenia, poczuliśmy w so­
bie męża Bożego — homo Dei — jakim chce nas 
mieć Paweł św.? Z drugiej strony, czy okresom naszej 
gorliwości nie towarzyszył zawsze zdwojony duch mo­
dlitwy?

Górnik, który pracuje w podziemiach, wyczer­
pałby wkrótce zapas swych sił, gdyby każdego po­
ranku nie odświeżał płuc czystem powietrzem, gdyby 
wieczorem wodą świeżą nie otwierał na nowo porów 
cielesnych, ułatwiających oddechanie. I nas zmuszonych 
pracować w atmosferze świata, upalnej a często za­
bójczej, ochrania przed znużeniem i wyczerpaniem duch 
modlitwy.

Wybrany hufiec dusz poświęca się modlitwom 
o dobro Kościoła i Kapłaństwa Chrystusowego. „Córki 
Serca Jezusowego — pisze Służebnica Boża Deluil- 
Martimy — oddają się całkowicie na służbę Kościoła 
św. i Kapłaństwa".

Oby przykład tych dusz, Oblubienic Chrystuso­
wych, nie pozostał dla nas bez pożytku, obyśmy mogli 
powiedzieć z radością, że żyjemy naszą Mszą św.

B. Ale czy nam Ołtarz nie mówi także o posłu­
szeństwie i poświęceniu?

a) Jezus, nieśmiertelny Król niebieski, dał nam 
moc sprawowania Jego stanu sakramentalnego i gdy 
go przyjmuje pokornie na słowo nasze kapłańskie, od­
nawia w swej duszy najświętszej cnotę posłuszeństwa, 
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która mu kazała dla chwały Ojca i zbawienia naszego 
dokonać krwawej ofiary na Golgocie.

Jak wygląda posłuszeństwo nasze w porówaniu 
z Jezusowem?

Na klęczkach, świadomi, że spełniamy akt reli­
gijny, przyrzekliśmy je biskupowi, obejmującemu po 
ojcowsku nasze dłonie na progu życia kapłańskiego. 
Pamiętamy te chwile i to wzruszenie, jakie napełniło 
duszę naszą, gdy biskup, jakby w nagrodę za naszą 
lojalność, .przemówił do nas: „Jam non dicam vos 
servos, sed amicos, quia omnia cognovistis, quae ope- 
ratus sum in medio vestri“' — Wierni zobowiązaniu, 
rozumiejąc ducha Kościoła, który jeden w swej świę­
tej hierarchji wywodzi swą władzę z posłannictwa da­
nego przez Głowę Dwunastom i ich następcom, dobrze 
czynimy uważając się za zaufanych i gorliwych współ­
pracowników naszego biskupa w posłuszeństwie z mi­
łości.

„Bez posłuszeństwa i bez miłości — pisze Matka 
Marja od Jezusa jak potrafimy ustawicznie, z radością 
i spokojem poddawać się natchnieniom łaski, która się 
mieści w słowie Przełożonego, jak zwyciężymy nasze 
słabości na drodze słodkiej dla duszy, ale tylekroć 
przykrej dla buntowniczej zmysłowości ludzkiej?

To niedowierzanie sobie rzuca w duszę kapłana 
Jezus ofiarujący się w imię swego posłuszeństwa 
i zdaje się do nas wołać: Bądź gotowy na wyszystko, 
stań się ofiarą posłuszeństwa, słuchaj z miłości.

b) Ofiara swej własnej osoby niech będzie 
drugą pamiątką pozostawioną w nas przez naszą Mszę 
św. Kiedy Mszę świętą odprawiamy, niech nam świat 
zniknie z oczu i wszelkie ziemskie rachuby. Zjedno­
czeni w nadprzyrodzony sposób z Jezusem Chrystusem 
powiedzmy Bogu szczerze: Oto moje ciało, oto krew 
moja, czyli oto życie moje; ja Ci poświęcam o Boże!

Dusza moja niech będzie Twoją na wszelkie 
czasy i na całą wieczność. A kiedy Ci składam w ofie­

rze moje życie, nie chcę poprzestać jedynie na obie­
tnicy lub na uczuciu. Przez życie moje rozumiem to 
wszystko, co mam, to wszystko, czem jestem. Cały Ci 
się oddaję, więc czyń ze mną, co chcesz. Pragnę iść 
za przykładem św. Alfonsa Liguorego, który nie cele­
brował nigdy inaczej, jak oddając siebie na ofiarę Bogu. 
„Beato Alfonso Mariae tribuisti et haec mysteria ce- 
lebrare et per eadem hostiam tibi sanctam seipsum 
exhibere“.

Potrzeba więc trudzić się, dawać siebie wszystkim 
bez zastrzeżeń. Słowo dla nauczania, Sakramenty dla 
zbawienia, gorycze dla zbudowania. Msza święta wpu­
szcza w żyły kapłana krew sączącą się z zabitego Ba­
ranka. Dlatego słowo kapłańskie ma swój głos oso­
bliwy, bo w nim dźwięczy głos Jezusa. Jego trud jest 
radosny, bo w nim tkwi energja Jezusa.

Co go obchodzi, jeśli praca jego apostolska nad 
duszami — tem milsza, im pokorniejsza — szarpie 
jego siły i skraca mu życie? On w czasie Mszy świę­
tej poświęcił Bogu swe życie, a teraz tylko wykonuje 
dzieło ofiary.

W ten sposób kapłan, przeżywając Mszę świętą, 
układa i uświęca swe życie. Bóg Ojciec, który przyj­
muje łaskawie Ofiarę ponawianą przez Syna Swego 
Najmilszego, przyjmie także miłościwie tę ofiarę życia 
kapłańskiego.

lleżto i jak wielkich nadzieji pokładają święci 
w dobroczynnych skutkach uświęcenia duszy kapłań­
skiej!

Niejedna dusza świecka, wysoce uduchowniona 
i rozgorzała miłością Przen. Sakramentu, mogłaby nam 
stać się w tym kierunku podnietą i zachętą.

Posłuchajmy słów Świętego, któregośmy znali, 
który cieszył się uznaniem Episkopatu, a nawet samego 
Namiestnika Chrystusowego, t. j. prof. Toniolo:

„My wierni czujemy w głębi duszy i chcemy to 
głośno wyznać: Do skutecznego uratowania społeczeń-

Studjum o Szekspirze’).
Leon Piniński, były namiestnik Galicji, obdarzył 

nas w r. ub. dziełem bardzo cennem, znacznych roz­
miarów, które jest widocznie owocem długoletnich 
i gruntownych studjów w zakresie literatury powszech­
nej, a w szczególności szekspirologji. W „Części ogól­
nej" (t. I str. 3—177) roztrząsa on najpierw problem 
autorstwa i dowodzi bardzo dobrze, iż tylko aktor 
Szekspir mógł być twórcą dziel, wydanych pod jego 
nazwiskiem, że hipotezy przeciwników jego autorstwa 
nie są wcale uzasadnione; —' poczem mówi o jego 
poematach i sonetach, o jego „moralnych i kultural­
nych właściwościach" i zestawia główne znamiona cha­
rakterystyczne jego poezji dramatycznej. W „Części 
szczegółowej" ocenia wszystkie jego tragedje i komedje.

Bogactwo treści, zawartej w tych dwóch poważ­
nych tomach, jest prawdziwie imponujące. Autor oświe­
tla wybornie stanowisko, jakie zajmuje Szekspir w dzie­
jach literatury i oddaje hołd należny jego genjuszowi, 
ale nie uwielbia bezkrytycznie wszystkich jego utwo­
rów — owszem, uwydatnia liczne wady i usterki w ich 
kompozycji i stylu; niekiedy może nawet sąd krytyka 
o tym lub owym szczególe może wydać się zbyt su-

‘) Leon Piniński. Shakespeare. Wrażenia i szkice 
z twórczości poety. Lwów 1924. Wydawn. Zakł. Nar. Ossoliń­
skich. Część pierwsza, stron XVII i 518. Część druga, stron 568. 

rowym i wywołać u innych estetyków opozycję. Naj­
częściej jednak trzeba n. zd. przyznać słuszność jego 
zarzutom i podziwiać subtelność jego zmysłu kry­
tycznego. Najwięcej zajęła nas charakterystyka Ham­
leta i analiza tej tragedji. Zgadzamy się też na jego 
zdanie o Otellu (str. 273 n. tomu I), że dramat ten 
czyni „wrażenie nad wyraz bolesne". Doskonały jest 
ustęp o tragiczności i t. zw. „katharsis" (tamże str. 184 
nn.): „To odsłonięcie nam wielkości serca i ducha bo­
hatera, to moralne zwycięstwo w niepowodzeniu, ten 
przyznany przez autora, a odczuty przez widza hołd 
poświęceniu i zasłudze, to właśnie, mojem zdaniem, 
stanowi ową katharsis, ukojenie, równoważące bolesne 
uczucia spowodowane niepowodzeniem, klęską i śmier­
cią" (str. 189).

Szczególnie surową, ale słuszną jest jego krytyka 
dramatu: „Henryk VIII" (t. II str. 168 nn), który też 
nie jest, jak możemy sądzić z wielkiem prawdopodo­
bieństwem, w całości dziełem Szekspira, bo cała 
kompozycja i charakterystyka osób jest niezręczna i wa­
dliwa; najwięcej zaś razi zakończenie utworu: „Naj­
sympatyczniejszą postacią, jedyną prawdziwie tragiczną 
i wzbudzającą głębokie współczucie, jest królowa Ka­
tarzyna.., Zdaje się w ciągu sztuki, że autor z nią żywo 
sympatyzuje, uznaje słuszność jej sprawy i nasze też 
serca dla niej ująć pragnie. Z drugiej wszelako strony 
nigdzie w ciągu akcji nie spotyka się potępienia lub 
chociażby zganienia haniebnego postępowania króla 
Henryka wobec niej. Przeciwnie, widzi się raczej uzna- 
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stwa obecnego od grożącej mu zguby przyczyni się 
nie dyplomata, nie uczony, nie bohater, ale święty, 
a raczej związek świętych1*.

’) Artykuł ten, umieszczony p. t. „La Mistica de Sto. To­
mas de Aquino“ w czasop. „La Vida Lobrenatural“ 10 (1925) 
145—158, przełożył z hiszp. X. Wieńczysław.

2) Wyczerpująco informuje o tem Garrigou-Lagrange w mi­
strzowskim swem dziele, zatyt. „Perfection chretienne et con- 
templation“. — Saint Maximin (Var.) 1923. 3) Acta Ap. Sed., 1921, p. 528.

podług „Annali dei Sacerdoti Adoratori
N. 6. 1925

X. Mateusz Jeż.

O. Edw. Hugon, O. O. 
(Rzym, Colegjum Angelicum).

Mistyka św. Tomasza z Akwinu.1)
Ożywione spory na polu mistyki, toczące się 

w dalszym ciągu w latach ostatnich, sprawiły, iż stu- 
djum tych zagadnień stało się wielce aktualne.* 2) Że 
zaś wiele jest dusz pobożnych, które, chociaż żyją 
w świecie, posilają się treściwą nauką Doktora Aniel­
skiego, podajemy poniżej krótką syntezę nauki Mistrza, 
która się okaże wielce dla nich pożyteczną.

Charakterystyczną cechę tejże nauki uwydatnili 
doskonale dwaj wielcy papieże, Benedykt XV. i Pius 
XI. I tak Benedykt XV, który był przedewszystkiem 
Papieżem miłości — dzięki czemu wieczną będzie pa­
mięć o nim według słów Apostoła „Charitas nunąuam 
excidit“ ■— kreśli najznamienniejsze rysy mistyki św. 
Tomasza w piśmie z dn, 15 września 1921 r,. zwró- 
conem do O. Bernadot. redaktora czasopisma „La Vie 
Spirituelle**,  w którem powiada, że „św. Tomasz bar­
dzo jasno wyłożył naukę Ojców o wzniosłości życia 

nadprzyrodzonego, tudzież o warunkach wzrostu łaski, 
cnót i darów Ducha św., której doskonałość i rozwój 
dokonuje się w życiu mistycznem: „ac praeterca 
ęuibus conditionibus proficiat gratia virtutum et dono- 
rum Spiritus Sancti, quorum perfectis vita mystica 
continetur** 3)

A Pius XI, z którego pracowitego pontyfikatu nie­
wątpliwie uzbieramy nadspodziewanie liczne owoce, 
tak pisze w swej pięknej encyklice „Studiorum ducem“ 
z dn. 29 czerwca 1923 r.: „Aby dotrzeć do dna pod­
stawowych principjów teologji ascetycznej i mistycznej, 
trzeba pójść według zasad św. Tomasza i zwrócić się 
do jego rozpraw o rozciągłości przykazania, mówią­
cego o miłości Boga, o wzroście miłości i zależnych 
od niej Dncha św., nadto do jego nauki o różnych sta­
nach, stanie doskonałości, życiu zakonnem, apostolacie, 
o ich różnicach, oraz o właściwej istocie każdego 
z nich**.

Tak tedy papieże ci streszczają pogląd św. To­
masza w całkiem jasnej tezie następującej: życie mi­
styczne jest to rozwój ostateczny życia łaski i darów 
Ducha św., czyli innnemi słowy, jest to dopełnienie 
życia człowieka wyniesionego do porządku nadprzy­
rodzonego.

Dzięki tej definicji łatwo już zrozumiałą jest rze­
czą, iż stan mistyczny nie jest zjawiskiem anormalnem 
w życiu chrześcijańskiem, lecz jest raczej temże samem 
życiem całkowicie rozwiniętem, i stąd jest stanem po­
żądania godnym, do którego są powołani prawdziwi 
Boga przyjaciele.

** *
Fundamentalną ideą w systemie tomistycznym 

odnośnie do życia mistycznego jest ta, że ono polega 
na największym wzroście i zupełnym rozwoju życia

nie i sympatję dla nowych króla afektów, a scena koń­
cowa chrzcin, świeżo na świat przyszłej córki króla, 
Elżbiety jest właśnie apoteozą rezultatu owych niecnych 
amorów, który to rezultat jest nam przedstawiony jako 
rodzaj odrębnej, nadzwyczajnej łaski Opatrzności... 
Z punktu widzenia artystycznego leży w tem rażąca 
nielogiczność i brak konsekwencji**  (str. 173 n.). A da­
lej czytamy: „Końcowa gloryfikacja rządów królowej 
Elżbiety, połączona z rozwlekłemi, przesadnemi, nie­
smacznie uniżonemi pochlebstwami pod adresem tak 
mało na te pochwały zasługującego jej następcy Ja- 
kóba 1 nie jest wcale w stylu shakespearowskim. Skut­
kiem tego sądzę, że i objawiająca się w końcowej sce­
nie dramatu wyraźna tendencja sławienia reformacji 
i protestantyzmu, której zresztą w innych pracach 
u Shakespeara nie spotykamy, nie potrzebuje iść na 
rachunek naszego poety**  (str. 179).

Tu jednak odczuwamy brak dokładniejszego 
uwzględnienia kwestji, poruszonej już dawno przez in­
nych jakie stanowisko zajmuje Szekspir 
w dziełach swoich wobec reformacji i katolicy­
zmu? — Współcześni nie mówią nic o jego wyzna­
niu religijnem, ale protestant Davies (który zeszedł ze 
świata w r. 1708) napisał, że wielki poeta „umarł jako 
papista**.  Ojciec jego był prześladowany jako „reku-

’) Por. Raicha „Shakespeare’s Stellung zur kath. Religion", 
(r. 1884). Pisaliśmy o tej kwestji w rozpr. p. n. „Kościół i kul- 
ura“ (Lwów 1914, str. 46 nn.). 

zant“, czyli wierny swemu wyznaniu katolik; matka po­
ety była także katoliczką. W dziełach swoich nie wy­
powiada Sz. nigdzie poglądów protestanckich, nie wy­
stępuje w obronie reformatorów, a myśli, które wyraża 
przez usta niektórych osób swoich o grzechu, o śmierci, 
o sądzie Bożym, o zbawieniu, zgadzają się zupełnie 
z nauką Kościoła. W wielu miejscach mówi z czcią, 
bez śladu ironji lub opozycji, o postach, o modlitwie, 
o życiu kapłanów katolickich i t. d. Prawda, że z dzieł 
poety dramatycznego, a w szczególności Szekspira tru­
dno wyczytać bez żadnej wątpliwości własne jego prze­
konania i odróżnić od zapatrywań, które wkłada w usta 
swych bohaterów, ale przecież dadzą się mniej lub wię­
cej dokładnie rozpoznać własne jego myśli, jego pogląd 
na świat w tem, co mówią niektóre jego osoby, a zwła­
szcza w kompozycji dramatów. Tragedje jego stawiają 
nam zawsze przed oczyma zgubne następstwa namię­
tności i sprawiedliwość Bożą, która zbrodniarzom wy­
mierza zasłużoną karę. Wierzy on po katolicku (takie 
przynajmniej odbieramy nieraz wrażenie) w istnienie 
odwiecznych, niewzruszonych prawd moralnych, nie 
zaprzecza (jak Luter i Kalwin) woli ludzkiej wolności, 
nie wypowiada nigdzie zdania, że tylko sama wiara — 
bez uczynków — potrzebna jest do zbawienia, owszem 
kładzie nacisk na obowiązek pracy nad sobą, nad 
oczyszczaniem duszy z chwastów, na potrzebę postępu 
moralnego: „Jestestwo nasze**  mówi on „jest ogrodem, 
a nasza wola ogrodnikiem... zapuszczać ten ogród nie­
dbale, lub skrzętnie go uprawiać — może i środki sto- 
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nadprzyrodzonego. Często powiada Akwinata, że istnieje 
u nas życie dwojakie: jedno, przyrodzone, którego 
pierwiastkiem jest dusza, i drugie nadprzyrodzone, któ­
rego pierwiaskiem jest jakaś forma Boża, wynosząca 
nas na wyżynę Boga. Jakkolwiek Bóg jest twórcą życia, 
nie ożywia On naszego ciała przez interwencję bezpo­
średnią, lecz za pośrednictwem duszy; otóż tak samo 
nie ożywia On naszej duszy wprost Swą istotą nie­
skończoną, lecz posługuje się jakąś stworzoną ja­
kością, która nam udziela uczestnictwa w Jego własnem 
życiu.4)

4) Deus et vita animae per modum causae efficientis, sed 
anima est vita corporis per modum causae formalis.

5) I q. 20, a. 2.

6) 1-11 q. 112, a. 1.
’) S. Ephrem Hymm. de virginitate, edit. Rahmani, p. 23.
8) S. Thom., Comment. in Evang. Joan., 1,13.
9) Act. 17, 29.

W nauce św. Tomasza istnieje aksjomat cudow­
nie głęboki, mogący nam posłużyć za przedmiot 
przemiłych rozważań, który powiada, że „arnor Dei 
est infundens et creans bonitatem in rebus1'.5 6) Z tej 
właśnie zasady wypływa różnica między miłością ludzką 
a Bożą. Wszakże, jak wiadomo, do wskrzeszenia szla­
chetniejszych naszych uczuć potrzeba z powodu ich 
ubóstwa i nieskuteczności — jakiegoś dobra: jeśli serce 
nasze znajduje upodobanie w stworzeniu, dzieje się to je­
dynie dlatego, że odkrywa w niem jakąś przynętę, 
która je zdoła, co najmniej częściowo zadowolić. Więc 
piękno i dobro pociąga nas, lecz nie jest wytworem 
neszej miłości. W nas miłość rodzi się z przedmiotu, 
gdy przeciwnie Bóg przedmiot ten przez samo umiło­
wanie go stwarza. Stąd, kiedy Bóg zwraca Swą mi­
łość ku nam, przez to samo czyni nas godnymi Swej 
przychylności, realnie nas upiększa. A ponieważ miłość 
znajduje upodobanie tylko w tern, co się jej upodabnia, 
więc i łaska, przez którą Bóg zlewa na nas Swą mi­
łość, w pewien sposób wynosi nas do Jego godności, 
ubóstwia nas, darząc doskonalszem uczestnictwem w na­
turze Bożej: „Necesse est quod solus Deus deificet, 

communicando consortium divinae naturae per quam- 
dam similitudinis participationem".”) Tę samą naukę, 
którą św. Tomasz rozwija tak wyraziście, ujął św. 
Efrem z Syrji, jeden z Ojców w. IV, któremu Bene­
dykt XV przyznał w r. 1920 tytuł Doktora Kościoła 
powszechnego, w następujące piękne słowa: „Loco 
deturpatae effigiei primi Adae, novam imprimit ima- 
ginem".7)

A dalej, ponieważ każdy, który otrzymuje naturę 
od drugiego, jest przezeń zrodzony, jest jego synem, 
łaska w rzeczy samej jest drugiem urodzeniem: „ExDeo 
nati sunt". Rodzice nasi obejmują czułem spojrzeniem 
naszą kolebkę, wołając po naszem ochrzczeniu w ra- 
dośnym zachwycie: „Radujmy się, iż nam się urodziło 
dziecię!" Lecz rodzina niebieska, wzniosła Trójca św. 
schyla się jeszcze czulej nad tą kolebką i woła: „Uro­
dził nam się Bóg!"— „Ex Deo nati sunt!" Oto dla­
czego wyrywa się z piersi Tomasza okrzyk: „Haec 
generatio, quia est ex Deo, facit filios Dei!"8) Jest to 
echo słów św. Pawła: „Genus sumus Dei"9). Oto skąd 
nasz tytuł szlachecki, którym słusznie możemy się chlu­
bić: Dei! Potomkowie naszych królów przybierali do 
swych imion nazwy swoich krajów: Ludwik francuski, 
Małgorzata Saubadzka.... Lecz łaska nadprzyrodzona 
wynosi nas ponad wszystkie te ziemskie godności; 
jesteśmy wyniesieni o jeden stopień wyżej! jesteśmy 
Boży...!

Taką jest owa nowa istota, którą Bóg nas darzy 
a która się staje pierwiastkiem życiowym naszej wła­
snej duszy.

Lecz Opatrzność, uczy św. Tomasz dalej, jest nie 
mniej wspaniałomyślna w porządku nadprzyrodzonym, 
aniżeli w przyrodzonym i dlatego wyposaża nas także

sowne posiada jedynie wola nasza" (Otello I, 3). To, 
co mówi duch ojca Hamleta o zbrodni brata swego, 
który go wyprawił na drugi świat „bez namaszczenia, 
bez przygotowania, bez porachunku z sobą, z winami, 
jeszcze nie zmytemi", — to nie są słowa zgodne z na­
ukami sekt protestanckich.

P. Piniński uważe za rzecz „prawdopodobną", że 
Szekspir należał do wyznania protestanckiego, — stwier­
dza jednak, że poeta „nie okazuje wcale nienawiści 
lub niechęci do katolicyzmu, ani też stronniczości dla 
idei reformacji", że raczej przeciwnie widać u niego 
„pewną sympatję dla katolicyzmu" i uważa hipotezę, 
że był „cichym wyznawcą katolickiej wiary, za m o- 
żliwą" (t. I str. 164 nn.). Co do innych kwestji, nas 
tu obchodzących, a mianowicie, czy poeta „przyjmuje 
w pewnej przynajmniej mierze zasadę wolnej woli 
w działaniu" i „celowe kierownictwo Opatrzności", są­
dzi autor, że Szekspir „zachowuje zupełną objektyw- 
ność i żadnej sprecyzowanej metafizyki nam nie na­
rzuca (str. 167). Wyznajemy, że to pojmowanie rzeczy 
wydaje nam się trochę dziwnem: wszakże nikt nie bę­
dzie oczekiwał od prawdziwego poety dramatycznego 
„narzucania nam jakiejś sprecyzowanej metafizyki" 
i jest rzeczą całkiem naturalną, że rozmaite stworzone 
przez niego osoby wypowiadają różne zdania o woli 
ludzkiej, o przeznaczeniu i rządach Bożych; — ale mo­
żemy domagać się od dobrego dramatu, żeby przebieg 
i zakończenie akcji zgadzały się z chrześcijańskim na 
świat poglądem, żeby w nim zbrodnia np. Ryszarda III 

lub Makbeta nie odniosła zwycięstwa, lecz doznała spra­
wiedliwej kary, żeby w nim wolność woli i odpowie­
dzialność za czyny bohatera była uznaną itp. A czy 
tego niema u Szekspira, chociaż on nas nie poucza 
„ex professo" o istnieniu Boga i sprawiedliwych Jego 
rządach, ani nie przytacza argumentów, dowodzących 
wolności woli?

Ale tu trzeba jeszcze przytoczyć zdanie szan. 
autora (t. I str. 170), że „w problemach metafizycznych 
wogóle dociec nie zdołamy, co jest „prawdą". Nie tu 
miejsce na polemikę z tą opinją, która ma dziś nie­
stety aż nadto wielu zwolenników wśród kół wykształ­
conych.

Niejasne jest zdanie na str. 134 (t. I), że u Szek­
spira „charakter jest wypływem fabuły, akcji": czyż 
np. można powiedzieć, że charakter Otella „wypływa" 
dopiero z akcji dramatu?

Poprzestajemy na tych kilku uwagach, bo nie 
możemy rozbierać szczegółowo całej osnowy bardzo 
ciekawej i pouczającej tego dzieła, któremu życzymy 
szczerze rychłej edycji nowej, w niektórych miejscach 
uzupełnionej.

X. A. P. 
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w nowe władze, za których pomocą wykonujemy nowe 
czynności. W szczegółach skład naszego ustroju nad­
przyrodzonego zawiera: łaskę uświęcającą jako pod­
stawę; następnie cnoty teologiczne, które nas wiodą 
do posiądnięcia samego Boga; potem cnoty moralne 
wlane, z wielorakiemi swemi odgałęzieniami, które obej­
mują i regulują życie ludzkie; dalej dary Ducha św., 
które są zarodkami heroizmu i poddają nas kie­
rownictwu niebieskiego Pocieszyciela.10 *) Z darów tych 
wypływają pewne wybitne akty, zwane owocami Ducha 
św., i pewne jeszcze doskonalsze uczynki, zwane ewan- 
gelicznemi błogosławieństwami.

■o) 1 II q. 68.
■*) 1 II q. 69 et 70.
12) I q. 43, a. 4, arg. 2. — Cf. De verit., q, 27, a, 2, ad 3.

Doktor Anielski tak określa tę różnicę: owoce są 
to wszelkie akty cnotliwe, które duszom sprawiedli­
wym sprawiają radość duchową; natomiast błogosła­
wieństwa są to czyny wykończone, które znaczą kres 
uświęcenia.11)

Jednakże nie zadowalamy się posiadaniem da­
rów Bożych, lecz chcielibyśmy posiąść Boga samego, 
osobiście. I to właśnie osiągamy za pośrednictwem tejże 
samej łaski uświęcającej, gdyż przez nią cała Tróica 
św. zamieszkuje w nas: „Per gratiam tota Trinitas in- 
habitat in nobis“.12) Łaska bowiem poświęca naszą du­
szę swą unkcją niewidzialną i przekształca ją w świą­
tynię, w której Bóg znajduje upodobanie. Ponieważ zaś 
świątynie przeznacza się na mieszkanie Boga, wynika 
stąd z koniecznością, że, jeśli jesteśmy świątyniami 
rzeczywistemi, Bóstwo faktycznie w nas zamieszkuje, 
tern więcej, że łaska węzłem miłości zawiązuje między 
Bogiem a nami przyjaźń doskonałą. Wszak bez realnej 
łączności przyjaciół zażywanie przyjaźni jest niezupełne; 
ale przyjaźń ludzka jest wątła, przyjaźń zaś Boża ma 
w sobie siłę nieograniczoną, nieskończoną... Bóg jest 
dla duszy, a dusza dla Boga. — To zamieszkanie (in- 
habitatio), jakkolwiek jest ono wspólne wszystkim trzem 
osobom Bożym, przypisywać należy w osobliwszy spo­
sób Duchowi św. jako łaskę, dzieło miłości, w którem 
objawia się pewne pokrewieństwo z tern, co znamio­
nuje trzecią Osobę.

(C. d. n.).

O dzwonach.
II. Dobór dzwonów.

Dźwięk i ton dzwonu zależny jest od jego kon­
strukcji. Im większy dzwon, tern niższy jego ton główny. 
Mówi się o tonie głównym, bo każdym dobrym dzwo­
nem można wydobyć jeszcze inne tony. Ton główny, 
sobie właściwy, wydaje dzwon, gdy się go uderzy 
w najgrubszy jego dolny pierścień; uderzony parę cen- 
timetrów wyżej, w pierścień środkowy, lub pod samą 
koroną, w pierścień najwyższy, wydaje inne tony, wyż­
sze od zasadniczego. W w. XVII sławny ludwisarz
F. Hermany twierdził, że dobry dzwon winien wyda­
wać 2 oktawy, jedną kwartę i jedną tercję. Ton główny 
wydaje dzwon, gdy się go uderzy w dolny, najgrubszy 
pierścień, oktawę niższą daje za uderzeniem go w brzeg, 
czyli ostatni dolny pierścień — oktawę górną za ude­
rzeniem w pierścień najwyższy, tuż pod koroną, 
tercję za uderzeniem w pierścień kilka centymetrów 
ponad najgrubszy wyżej, a kwintę w podwójnej wy­
sokości nad tercją, w pierścień ponad połową płaszcza. 

Ten czy inny układ tonów zależny jest od budowy 
dzwonu i jest właściwością danej firmy, a jest to już 
jej tajemnicą, której nie zdradzi. (Cf. Wetzer u. Welte’s 
Kirchenlexikon, t. V kolumn 702).

W dzwonie, gdy uderzy weń serce, wibrują 
wszystkie cząstki spiżu, z którego jest ulany i wszystkie 
pierścienie jego wydają ton sobie właściwy, wskutek 
czego powstaje dźwięk wielotonowego harmonijnego 
akordu. Można dlatego dzwon każdy porównać z orga­
nem, który ma kilka, czasem kilkanaście nawet głosów, 
czyli rejestrów, a które za otwarciem do nich kanału 
wypychanego miechem powietrza odzywają się razem 
i zlewają swoje głosy w jeden dźwięczny i miły dla 
ucha ton. Dzwon każdy to naprawdę instrument, go­
dny kościoła. Dzwon gra. Gdy odezwie się ich kilka 
razem, a są należycie dobrane, to powstaje wówczas 
cudna muzyka.

Dobór dzwonów nie jest jednak łatwy. Powinni 
o nim decydować znawcy. Takiego znawcę winna mieć 
każda diecezja. Wybiera go i poleca udawać się do 
niego po radę Kurja biskupia.

Wszystkie niemal dzwony dawniejsze są prze­
ważnie harmonijne, w pewnym akordzie wystrojone. 
Dziś wchodzą w użycie dzwony melodyjne — tony ich 
idą po sobie jak w gamie. Poruszane odpowiednio za- 
pomocą mechanizmu jak w organie, wydzwaniają jakąś 
melodję; w Częstochowie np. wydzwaniają pieśń: „Ser­
deczna Matko“ i jest ich kilkanaście; — wprawia je 
w ruch prąd elektryczny, puszczany za pociśnieniem 
odpowiedniego klawisza.

Po naszych biednych parafjach, gdzie zaledwie 
dwa, lub najwyżej trzy są dzwony, a rzadko tylko 
cztery, o dzwonach melodyjnych, w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, mowy być nie może. My musimy zadowolić 
się dzwonami harmonijnemi. A te mogą być — gdy ich 
jest trzy — albo w akordzie durowym, lub w akordzie 
molowym. Dzwony C, E, G — lub D, Fis, A — dają 
akord durowy, wesoły; dzwony: C, Es, G — lub D, 
F, A dają akord w mol, smętny. Dla dwóch dzwonów 
radzą znawcy tony: np. C, D — lub C, E. — F. G. — 
lub F, A. — Z trzech dzwonów można już złożyć ja­
kąś melodję, dobiera się je więc w tonach np. C, D, E — 
lub C, F, G, albo E, F, G, bo przy dzwonieniu dają 
raz sekundę niższą lub wyższą, drugi raz tercję. Przy 
czterech dzwonach radzą dobierać dzwony w całych 
tonach z jednym półtonem jak idą w gamie, więc np. 
C, D, E, F, lub: D, E, F, G, albo D, F, G, A. We 
FlOrsheim nad Menem są dzwony w tonach: C, Es, G, 
B, C, z których trzy, mianowicie: C, Es, G, dają me­
lodję żałobną, cztery, mianowicie: C, G, B, C melodję 
radosną, a wszystkie razem wywołują nastrój uroczy­
sty. (Cf. X. Soengen T. J. „Gotteshaus u. Gottesdienst“ 
str. 99).

Aby jednak wydzwonić melodję, czy miły dla ucha 
akord, trzeba dzwonić umiejętnie. Do dzwonienia winni 
być ludzie na stałe do tego wybrani, pouczeni o puszcza­
niu w ruch i zatrzymywaniu dzwonów, o tempie po­
ciągania za linkę, o porządku, w jakim dzwony po 
sobie mają się odzywać. Czynności dzwonników uwa­
żano dawniej za bardzo ważne i wymagano od nich 
pobożności i aby byli „literati". Dziś dzwoni kto chce — 
zazwyczaj chłopcy lekkomyślni, nie mający pojęcia 
o muzyce dzwonów, jedni dzwonią za mocno, dru­
dzy za słabo, jedni za prędko, drudzy za powolnie, 
wskutek czego nie tylko nie wychodzi pożądana me- 
lodja i gra dzwonów, ale zachodzi niebezpieczeństwo 
uszkodzenia dzwonów.



— 297

W Nowym Sączu słynął wielkością dzwon famy, 
roboty Wagnerowicza z Lublina, z r. 1617, mający 
14 łokci obwodu, ale pękł z powodu nieumiejętnego 
dzwonienia.

W dworskim kościele św. Augustyna we Wiedniu 
wyskoczył ze swego łożyska ogromny dzwon i rozbił 
się. A stało się to z tej prawdopodobnie przyczyny, że 
chłopak rozkołysał dzwon zanadto, a potem osłabi i nie 
mogąc dzwonu utrzymać, puścił linkę.

Bywa też, że do linki jednego dzwonu dobija się 
kilku chłopców naraz i wyrywają ją sobie nawzajem, 
to znowu huśtać się chcą na lince i różne figle robią 
i gdy jeden i drugi dzwon się odzywa, to trzeci i czwarty 
ustają — jeden mocno i silnie, drugi słabiutko i tylko 
w jedną stronę uderza. W takich warunkach jakżeż 
może być mowa o melodji, o harmonji, o muzyce 
dzwonów?

Na ten dźwięk dzwonów wpływa bardzo dużo 
jego budowa. Są dzwony o cienkich ścianach i te wy­
dają ton słaby, przytłumiony, a są znowu dzwony 
o ścianach grubych i te mają ton silny, dźwięczny, po­
zostawiają po każdem uderzeniu pogłos, który zlewa 
się z tonami innych dzwonów, razem z nim zawieszo­
nych i poruszanych, wywołujuc prawdziwą, miłą dla 
ucha muzykę. Są wreszcie dzwony średniej konstrukcji, 
o których możnaby powiedzieć, że wydają ton „ani 
zimny, ani gorący, lecz letni", Takimi „letnimi", o ile 
nie za cienkimi, są — zdaje się — wszystkie dzwony 
powojenne, bo wielkie są, ale za mało w stosunku do 
swej wielkości ważą. Fabrykanci, konkurując z sobą 
w cenach, wykorzystują nieświadomość księży. Na to 
jest taka rada: lepiej mieć mniejsze dzwony, ale ciężkiej 
konstrukcji, niż duże rozmiarami, ale słabej konstrukcji.

Na wartość dzwonu wpływa bardzo jego ulanie 
i wypolerowanie. Dzwon po wyjściu z formy powinien 
być tylko piaskiem wyrajbowany, a nie piłowany, lub 
dłutem poprawiany. Dzwon z rysą, z wypryskami lub 
z zagłębieniami po wyjściu z formy, choć zalutowany 
i wygładzony nie jest pewnym i nie nadaje się do 
przyjęcia. Malowane na zewnątrz dzwony budzą po­
dejrzenie, czy nie wyszły z formy z błędami, które pó­
źniej dopiero usunięto dłutem, pilnikiem i lutowaniem. 
Byłoby przeto wskazanem oglądnąć i zbadać szczegó­
łowo dzwon zamówiony po wyjęciu go z formy i za­
strzec sobie to prawo w kontrakcie.

Serce w dzwonie winno być żelazne, zawieszone 
wewnątrz dzwonu w samym , środku głowy na wkrę- 
calnem tam i dającem się obrócić uchu za pomocą 
grubego, w klkoro zeszytego rzemienia, zapiętego na 
mocną sprzączkę. Otwór ucha, umieszczonego w dzwo­
nie, powinien być prostokątny, a nie elipsowato wy­
gięty, a taki sam i w górnej części serca, nie szerszy, 
ani nie węższy. Rzemień winien odpowiadać akuratnie 
szerokości ucha, bo inaczej kręcić się będzie serce 
i nie będzie uderzać w dzwon równocześnie. W dzi­
siejszych dzwonach widzimy serca zawieszone nie na 
rzemieniu, lecz na Żelaznem prostokątnem koluszku, bo 
takie wieszadło jest tańsze, niż skóra. Ale jest niepra­
ktyczne, bo żelazo wyciera się prędko, stosunkowo prę­
dzej nawet niż dobra skóra.

Serce w dzwonie winno być grubsze w tern miej­
scu, którem uderza o ściany dzwonu, a waga jego nie 
powinna przekraczać 3% wagi dzwonu. Wieszadło, na 
którem serce odbywa swoje wahanie, winno być tak 
sporządzone, żeby serce uderzało okuratnie w najgrub­
szy pierścień dzwonu.

Dzwon zawiesza się na mocnej stalowej osi przy­
mocowanej do górnej części dzwonu. Dla zrównowa­

żenia ciężaru i łatwiejszego jego wahania dzwonem, 
daje mu się koronę dostatecznie ciężku, jakby czapkę, 
z drzewa dębowego zrobioną i w silne obręcze opra­
wioną, a nie żelazne, jak się dziś praktykuje, bo drzewo 
dale lepszy renosonas. Do osi przymocowuje się pod 
kątem prostym dźwignia, zapomocą której puszcza się 
dzwon w ruch linewką do niej przywiązaną. Dźwignia 
ta musi być w takiej odległości od dzwonu umie­
szczoną. żeby linka nie dotykała dzwonu, bo wówczas 
wyciera się prędko i przerwać się może w czasie 
dzwonienia, co mogłoby być niebezpieczeństwem dla 
dzwonu.

Łożyska, czyli panewki, na których oś dzwonu 
spoczywa, żelazne zazwyczaj, a powinny być mosiężne 
jako trwalsze, winny być akuratnie do grubości osi do­
stosowane silnie do belki przymocowane śrubami 
i zamknięte w formie pierścienia, a nie w formie pół­
kola, aby niebezpieczeństwo wyskoczenia z nich dzwonu 
było wykluczone. Dzwon największy winien wisieć 
w środku i nieco niżej od innych — dzwony mniejsze 
po jego bokach i nieco wyżej od największego; wszystkie 
jednak tak, aby głos ich padał w okna, a nie wyżej, 
ani niżej okien.

Stelarz, na którym umieszcza się dzwony, powi­
nien spoczywać na własnej podstawie i odstawiać od 
murów przynajniej na 10 cm. Dzwony, zawieszone na 
belkach wpuszczonych w mur wieży, spowodowały już 
w niejednem miejscu upadek wieży.

Dobre dzwony powinny przeżyć wiele pokoleń 
i trwać wieki. Należy przeto zapewnić sobie ich trwa­
łość i armaturę.

X. Albin.

Sprawy religijne.
Dobroczynne działalności konferencyj św. Win­

centego a Paulo w Stanach Zjednoczonych. Poniższe 
cyfry, ilustrujące działalność konferencyj w r. 1924, 
dają obraz wysiłku dla ulżenia niedoli:

Konferencyj jest 236, liczą 2556 członków, od­
wiedzono w ciągu roku 50,000 rodzin i 5,544 instytutów. 
Obejmują miasta: Manhalten, Broux, Westchester, Yon- 
kers, Albana, Troy, Utica, Syracuse, Buffolo, Trenton, 
New Brunswick, Camden, Newark, Knigston, Beacon. 
Dochód: wynosił 290, 087'37 dolarów, wtem 19, 583.63 
ze zbiórek tygodniowych na zgromadzeniu. Na żywność 
i odzież wydano w 1924 r. 138, 455'04 doi. w gotówce 
75,825. na inne cele 53,521'87 doi.

Pierwsza katedra św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus. Pierwszą w świecie katedrę ku czci św. Teresy 
postanowiono wybudować we Fresno (Kalifornja), bio- 
rąc Świętą za patronkę diecezji. Myśl przyjęto z zapa­
łem. Łączy się to z zaprowadzeniem katolicyzmu w Ka- 
lifornji i Zakonem karmelitów.

Zaburzenia antykatolickie w Glasgowie. 12 lipca 
był Glasgow widownią wielkich zaburzeń antykato­
lickich. Istnieje tam t. zw. Grand Orange Lodge, loża 
masońska, założona swego czasu dla zwalczania usiło­
wań przywrócenia na tron katolickich Stuartów. Stowa­
rzyszenie to urządza corocznie demonstracje uliczne. 
Tego roku tłumy, które wedle „Timesa" liczyły po­
czątkowo 40 tysięcy, a potem 80 tysięcy, urządziły po­
chód prowokacyjny przez dzielnice katolickie i dookoła 
katolickich kościołów. To oburzyło katolików i przyszło 
do starcia. Jest około 100 rannych.
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Pielgrzymka polska do Lourdes. Otrzymujemy 
następujące informacje: Polacy przebywający we Francji 
urządzają tego roku pierwszą pielgrzymkę polską do 
Lourdes, tego najsłynniejszego miejsca cudownego we 
Francji. Protektorat nad pielgrzymką objęli: Ksiądz 
arcybiskup Chollet z Cambrai, ksiądz biskup Julien 
z Arras ksiądz biskup Quiliet z Lille i rektor misji pol­
skiej, ksiądz Szymbor w Paryżu. Pielgrzymka zapewniony 
ma swój własny pociąg, który wyruszy z półn. Francji 
i w przyjeździe przez Francję zabierać będzie ze sobą 
pielgrzymów. Wyjazd pociągu z Douai (Nord) dnia 14 
sierpnia o g. 10 rano. Przyjazd do Lourdes dnia 15 
sierpnia wczas rano. Pobyt w Lourdes 15 i 16 sierpnia. 
Odjazd z Lourdes 16 sierpnia wieczór. Ceny są nie­
zmiernie niskie. Bilet z Paryża do Lourdes i napowrót 
154 fr. 3-cią klasą, o 100 fr. więcej 2-gą klasą. We 
Francji powyznaczone są specjalne biura, które zgło­
szenia przyjmują. Pielgrzymi, którzyby z Polski brać 
chcieli udział w pielgrzymce, wyjeżdżają z Polski do 
Paryża na zwyczajnych warunkach, od Paryża począw­
szy korzystają z wyżej wymienionych zniżek kolejowych. 
Uczestnicy z Polski zechcą zgłoszenia swoje przesłać 
pod adresem: Ksiądz rektor Szymbor, 263 bis rue Saint 
Honore, Paris 1. Zwracamy jednakże uwagę, że listę 
zgłoszeń zamykamy dnia 26 lipca i bezwarunkowo 
uwzględnić nie możemy zgłoszenia, któreby przyszło 
później.

Życie stowarzyszeniowe wśród młodzieży katol. 
na Śląsku Cieszyńskim w roku 1924. Sprawozdanie 
roczne nadesłało 41 Stowarzyszeń. Z tych sprawozdań 
wynika, że istnieje 31 męskich i 10 żeńskich Stowarzy­
szeń prosperujących. Zrzeszają one 1385 osób: 1038 
męskich, 347 żeńskich. Przeciętna liczba członków 
Stów, wynosi 34. Pod względem zawodu przeważają 
rolnicy: 552 (373 m. i 179 ż.), potem przemysł: 475 
(416 m. i 59 ż.), w biurach pracuje 59 (53 m. i 6 ż.), 
w handlu 27 (20, 7), służy 47 (4 m., 43 ż.), bez zawodu 
jest 225 członków (176 m i 49 ż.).

We wszystkich Stowarzyszeniach odbyło się 456 
zebrań. Stanowi to 93 procent liczby statutowo prze­
pisanej. Na tych zebraniach wygłoszono 279 wykładów 
(233 m. i 46 ż.) Stanowi to 57 proc, przepisanej liczby 
wykładów. Wykłady te były wzięte z następujących 
dziedzin: historja powsz. i geograf ja 55. wychowanie 
i etyka 41, literatura 40, religja 36, fizyka i nauki 
przyrodnicze 31, gospodarstwo zpołeczne i domowe 23, 
higjena 4, tematy organizacyjne 40. Księża wygłosili 
57 wykładów, świeccy 94, sami druhowie 128. Bibljo- 
teki wszystkich Stowarzyszeń łącznie liczą 5344 tomów. 
Przeczytano 5145 (na jednego druha wypadają niespełna 
4 książki). Pomieszczenie Stowarzyszeń: dom własny 
mają 4 Stowarzyszenia, lokal własny wynajęty 12, 
w szkołach 16, na probostwach 5, w Czytelniach 4. 
Sztandarów posiada 18 Stowarzyszeń, z tego 5 sztan­
darów poświęcono w roku 1924.

Kongres organizacyj katolickich w Douai. Or­
ganizacje katolickie w Douai odbyły swój roczny 
krajowy kongres pod przewodnictwem Arcybiskupa 
z Cambrai. Na posiedzeniach naukowych dyskutowano 
nad środkami rozszerzenia i lepszego zorganizowania 
działalności katolickiej.

Na plenarnem posiedzeniu popołudniowem odbytem 
w miejskim stadjonie P. Doncoeur wygłosił odczyt, 
który spotkał się z ogólnym aplauzem, a w którym na­
woływał katolików do wypełnienia z energją i zapałem 
swoich obowiązków co do obrony zagrożonej wolności. 
Wysłano też telegram do Ojca św. z zapewnieniem 
synownej miłości i przywiązanie do Stolicy Apostolskiej.

Kongres Eucharystyczny w Rennes. Kongres 
Euchar. w Rennes odbył się przy współudziale wielkiej 
ilości wiernych, a zakończył się uroczyście 5 lipca. 
Od rana tysiące pielgrzymów z miast i krajów sąsiednich 
napływały do Rennes dla złożenia hołdu Jezusowi Eucha­
rystycznemu.

Niezliczone rzesze słuchały uroczystej Mszy św. 
celobrowanej przez kardynała Dubois, Arcybiskupa Pa­
ryża, w parku wielkiego Seminarjum. Był również obecny 
Kardynał Maurin Arcybiskup Ljonu, Kardynał Charost, 
Arcybiskup z Rennes, 4 Arcybiskupów i 23 Bi­
skupów z różnych okolic Francji. Po południu odbyła 
się na zakończenie po ulicach miasta wspaniała pro­
cesja. Wzięli w niej udział wszyscy dostojnicy kościelni 
biorący udział w Kongresie, senatorowie Garnier, Bra- 
ger Jenouvrier i Deputowani Fremintin, Le Douarec, Le- 
fas, Portean i wszystkie dzieci, które poprzedniego dnia 
przyjęły 1 Komunię św., stowarzyszenia katolickie, szkoły, 
towarzystwo gimnastyczne i t. d.

Zakończenie ukoronował godnie ten Kongres, który 
cały był jednym hymnem miłości Jezusa Eucharystycznego.

Przegląd czasopism.
Zatarg między Czechami a Watykanem omawiała 

nasza prasa prawicowa spokojnie, podkreślając z żalem 
powstanie różnicy między nami a naszym sojusznikiem 
w tak ważnej sprawie. Inaczej „Naprzód". Jemu śmieją 
się oczy do ewentualnej walki z Kościołem w Czechach, 
i w tej walce widzi podstawy niezależności republiki 
czeskiej.

Walka narodu czeskiego o wyzwolenie narodowe i odbu­
dowę państwa czeskiego była ściśle złączona z walką przeciw 
klerykalizmowi; obok hasła: precz z Wiedniem, precz z Habs­
burgami! padało zawsze hasło: precz z Rzymem! Albowiem 
czasy największego natężenia, rozkwitu i wspaniałości czeskiej 
myśli o niezależności narodowej były ściśle związane z ruchem 
odrodzenia religijnego. Ruch ten miał też głęboki podkład spo­
łeczny i połączony był z szeregiem buntów chłopów, łaknących 
władania nad ziemią. Zwycięstwo kontrreformacji położyło za­
razem kres niezależności czeskiej.

Ten napór fali przeciwrzymskiej oczywiście wzmagał za­
ciekłość klerykałów. Wierność dla Rzymu połączył ksiądz Hlinka, 
którego wpływów nie należy przeceniać, z separatystycznemi 
dążeniami słowackiemi, co zresztą idei kościoła katolickiego 
w Czechach nie posłużyło na dobre. — W całym kraju tylko 
trzy stronnictwa: ludowcy czescy, znajdujący się w koalicji rzą­
dowej, opozycyjni Słowacy HI inki i Niemcy chrześcijańsko-so- 
cjalni, są bezwzględnie wiernymi Rzymowi.

Właśnie w roku bieżącym — wśród wspaniałych manife- 
stacyj w całym kraju święcono oficjalnie dzień Husa po raz 
pierwszy. Protektorat nad obchodem objął prezydent Masaryk 
a przewodnictwo komitetu premjer Svehla. Z urzędów państwo­
wych i ministerstwa spraw zagranicznych, a także z zamku 
hradczyńskiego, gdzie mieszka prezydent państwa, wywieszono 
sztandary husyckie krwawo-czerwony kielich na białem polu.

Przedwczesna buta. Potężniejsi byli, a zmarnieli. 
„Petit Journal“ z 15 lipca, analizując incydent, wi­

dzi dysproporcję między zajściem a następstwami i przy­
puszcza, że znajdzie się formuła ugody.

„Kurjer Poranny" stara się rozdmuchać sprawę 
procesu amerykańskiego o darwinizm:

Poza zasadniczem znaczeniem, jakie posiada małpi pro­
ces dla dziejów cywilizacji, jest on zdumiewającym i niepocie- 
szającym objawem średniowiecznego rozwydrzenia sekciarskiego 
w Ameryce. Walkę z Darwinem przeprowadziły już poprzednio 
inne stany Ameryki, lecz dokonały tego, zresztą niezbyt chlu­
bnego dzieła bez reklamiarskiego rozgłosu. 1 tak zakazane jest 
szerzenie teorji ewolucyjnej w stanach Oklahoma, North Karo­
lina w Texasie, Florydzie i w Kentucky. Proces w Dayton je­
dnak rozgrywa się wśród haseł, które świadczą o niesłychanie 
niskim poziomie kulturalnym niemal wszystkich warstw ame­



— 299

rykańskiego społeczeństwa i o otwartej wojnie, wypowiedzianej 
zarówno czystemu uczuciu głębokiej wiary, jak i swobodzie 
umysłowego postępu.

„Swoboda umysłowego postępu" niszczy jednak 
liczne wartości, cenniejsze, niż przyjemność ciągłych 
omyłek w „nauce" i sekciarstwie. Jedną z przeciwwag 
szerzeniu się sekciarstwa podaje ks. Jan Urban w „Prze­
glądzie Powszechnym":

Na jedno wszakże rząd winien zwracać baczną uwagę 
przy tworzeniu się wszelkich sekt zarówno wśród polskiej, jak 
i prawosławnej ludności, mianowicie, by żadna z tych sekt nie 
chciała zależeć od jakiejś organizacji zagranicznej. Dotyczy to 
zarówno stosunków p. Ptaszka ze starokatolikami niemieckimi 
lub austrjackimi, jak p. Bogdanowicza z patrjarchatem mo­
skiewskim. Właśnie jedna z istotnych różnic dogmatycznych 
między katolicyzmem, a wszelkiemi sektami schizmatyckiemi 
polega na tern, że tylko katolicyzm posiada swój centralny, po- 
narodowościowy ośrodek w Rzymie, podczas gdy wszelkie inne 
wyznania, będące odszczepieństwami od Rzymu, wyrastały na 
negacji centralnej władzy w Kościele. Żadna więc*sekta,  stara 
czy nowa, nie może twierdzić, że jej „wiara" wymaga zależno­
ści, albo organizacyjnej łączności z jakimś ośrodkiem, znajdu­
jącym się gdzieś zagranicą. I jak utrudnianie katolikom stosun­
ków ze Stolicą Apostolską byłoby gwałceniem wolności sa- 
mejże wiary katolickiej, tak przeciwnie przecinanie wszelkim 
innym sektom zależności od zagranicy będzie tylko wyciągnię­
ciem konsekwencyj z założeń schizmy, a zatem krokiem, który 
w żaden sposób nie może być uważany za gwałcenie czyjejś 
wolności religijnej. Tą zasadą kierują się wszystkie państwa, 
stawiające swoim „prawosławnym" obywatelom żądanie zorga­
nizowania się w Cerkiew autokefaliczną; tęż samą zasadę za­
stosować należy do wszelkich innych sekt religijnych. Niech 
się rozpadają tam, gdzie się od drzewa Kościoła powszechnego 
odłamały.

Jak niema kogo oszczędzać, jak sztubacką mają 
kwalifiikację, niech posłuży za dowód następujący ustęp 
z „Polski Odrodzonej":

Klerykalna moralność. „Przegląd katolicki", pismo czyty­
wane wyłącznie przez kler, skarży się, że jego abonenci, t. j. 
księża, nie płacą prenumeraty. Za zeszły rok nie zapłaciło 100 
abonamentów, za 1 kwartał b. r. — 500, a za bieżący — 1000!

Co się im dziwić? Księże przysłowie mówi, że ksiądz 
ma dwie ręce: jedną do błogosławienia, drugą do brania, ą po­
nieważ trzeciej do dawania nie ma, więc nie daje — i kwita.

My pomimo walki podstępnej, powoli, powoli do 
swego wracamy. Jakże wesołe wieści przynosi nam 
Ks. Biskup Michalkiewicz ze swej półtoramiesięcznej wi­
zytacji parafij lidzkich, podane przez „Kurjer War­
szawski" :

Ze s.ów ks. biskupa miało się jasne wrażenie, że wizy­
tacja podniosła w ogromnej mierze wśród ludności katolickiej 
zarówno religijność, jak obyczajowość. Przyjęcie było wszędzie 
entuzjastyczne. Sam okres przygotowań do przyjazdu biskupa 
upłynął w istnej gorączce, a wizytacja była jedną wielką ma­
nifestacją jaknajgorętszych uczuć.

Podkreślić należy zachowanie się prawosławnych 
i żydów:

Zachowanie się jej, podobnie jak duchowieństwa prawo­
sławnego, przeszło najśmielsze moje oczekiwanie. Procesjami 
wychodziła ludność na moje spotkanie. Ulice wioskowe pia­
skiem wysypane; bramy triumfalne; na rańtuchach i dywani­
kach ikony. Dziatwa prawosławna, śpiewająca „Rotę" i „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Słyszał-że ktoś coś podobnego? Wszystko 
zrobiono, słowem, co tylko może okazać najgorętszą serdeczność. 
Lud np. w Niemnie pędził na przełaj całe kilometry, aby raz 
jeszcze mnie pożegnać. Ziemiaństwo, choć mocno podrujnowane, 
tudzież miejscowi księża robili więcej, niż mogli. Ale dotrzy­
mywali im kroku i prawosławni i żydzi! Cała wszędzie ludność 
witała mnie Chlebem i solą. Żydzi wprost wysadzali się, aby 
okazać swoją lojalność.

Tu rozwinął ks. biskup na pamiątkę adresy, kreśione 
w połowie po polsku, a w połowie po hebrajsku. Wszędzie na­
czelny lejt-motyw: „Bądź błogosławion z twojem przybyciem!" 

Niełatwo było przemawiać do ludności prawosławnej. 
Wystrzegałem się robienia propagandy. Słuchali przejęci.

1 rzekł mi ks. biskup:
— Unji już lud tamtejszy nie chce, Z pewnością do 

niejby nie wrócił. Tamtejszy lud prawosławny, skłaniając się 

ku powrotowi do wiary swych ojców lub wogóle ciążący ku 
religji katolickiej, pragnie czystego, aby się tak wyrazić, kato­
licyzmu. „Na polskuju wieru"! — tak wyrażają się, a wiemy 
przecie, co to znaczy. To przecie nie żadna unja. Prawie wszy­
stkie cerkwie w wizytowanych przezemnie stronach, to były 
kościoły katolickie. Sądzę, że niedługo już utrzymują się jako 
cerkwie prawosławne. Ciążenie tamtejszej ludności prawosław­
nej ku czystemu katolicyzmowi jest nazbyt widoczne.Powtarzam: 
wystrzegałem się z największą skrupulatnością wszelkiej pro­
pagandy. Zresztą zbyteczna! Mówiłem: Módlcie się, aby co ry­
chlej dał Pan Bóg światu jedną owczarnię i jednego pasterza. 
Tyle tylko. Ale bez głębokiego wzruszenia nie mogę mówić 
o zachowaniu się ludności tamtejszej wszystkich wyznań... Wra­
żenia, którem zaznał, pozostaną w mej pamięci żywemi i ja- 
snemi do końca życia.

Wnioski, jak na dłoni, życie woła o zmianę pew­
nych zapatrywań i o pracę, pracę.

X. Jan Obożny.

Wiadomości diecezjalne.
Archidiecezja lwowska. Odznaczony Expositorio ca- 

nonicali. Ks. Jan Jasiński ekspozyt w Tucznem.
Wizyta kanoniczna dekanatu żółkiewskiego i części 

lwowskiego zamiejskiego odbędzie się w następującym po­
rządku: Dnia 29 sierpnia wieczorem przyjazd do Kukizowa, 
gdzie wizyta 30 sierpnia. W Kłodnie 31 sierpnia, w Żółtańcach 
1 września, w Kulikowie 2 i 3, w Wiesenbergu 4, w Kościejo- 
jowie (dekanat lwowski zamiejski) 5 i 6, w Żółkwi 7, 8, 9, 
w Przedrzymichach 10, w Rawie ruskiej 11, 12, w Rzyczkach 13, 
w Potyliczu 14, w Magierowie 15 i 16, w Mostach Wielkich 
17 i 18 września.

Ks. Franciszek Bartha zamienił probostwo wMogilnicy na 
Draganówkę, Ks. Stanisław Nowacki Draganówkę na Mogilnicę.

Konkurs na probostwa Rakowiec, Płotycz, Sidorów 
oraz na Bojan, Kimpolung i Pojana Mikuli na Bukowinie ogło­
szono konkurs z ważnością do 15 sierpnia b. r.

Na Fundusz Wydawniczy im. Ks. Arcybiskupa Bil- 
czewskiego w dalszym ciągu nadesłali: Ks. Karol Bialikiewicz 
Touste 2, ks. Wiktor Bilski Łódź 5, WP. Julja Dęboń Stanisła­
wów 10, ks. Kristen Łomża 5, ks. Józef Lachcik Bednarówka 5, 
ks. Rechciński Czarnożyły 5, ks. Steiner Rodatycze 10, ks. dr. 
Tomaka Przemyśl 5, ks. Henryk Zawada Siemianówka 3, WP. 
Dihm i Skrowaczewska Kraków 6, ks. Kazimierz Holicki Ło- 
siacz 5, ks. Leop. Mikrut Malechów k. Lwowa 10, ks. Jan Sto­
jak Płażów 5, WP. Stanisław Zyblikiewicz Siołkowa 2, WP. dr. 
Włodz. Godlewski, adwokat, Lwów 3, ks. Michał Pasierbowicz 
Zaleszany 5, ks. Piwiński Lwów 10.

Nowość! Nowość!
S. B. Żulińska:

„Mała Swięta“.
Opowiadania z życia św. Teresy od Dzie­

ciątka Jezus dla dzieci.
— 15 obrazków w tekście.—

Broszura 1 zł., karton 1*35  zł., na papierze półkredo- 
wym opr. w półpłótno 1'80 zł., w całe płótno 2*20  zł.

TOW. BIBLJOTEKA RELIGIJNA
Lwów, Ormiańska 13.
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Fotografja amatorska
jest nie tylko miłą rozrywką w lecie, ale staje się źródłem 
przyjemności w czasie długich miesięcy zimowych. Dostarcza 
bowiem skarbnicy wspomnień z doznawanych przeżyć, kształci 
oko i umysł i uszlachetnia serce. Aparaty fotograficzne 6’5X9 
z dobrą optyką już od zł. 36’—. Przybory fotograficzne ko­
sztują już dziś grosze — wobec tego należy co prędzej poświę­
cić się fotografjil!

Materjały, aparaty i porady poleca:

„K1NOFOT" (Suapshot), Lwów, 3-go Maja 11 a.

Firma chrześcijańska!
6-12

Codopiero ukazały się X. N. Cieszyńskiego

„ROCZNIKI KATOLICKIE"
(t. III) za r. 1924, str. 533 — z ilustracjami.
Cena 12 zł., dla stałych abon. 8 zł., a w dobrej oprawie 14 zł.

Poleca się także:
1. „Roczn. Kat.“ t. II., cena 6 zł.
2. Kazania niedz. „Miecz ducha", cena 4 zł.
3. Kazania patrjotyczne „Lud jako lew", cena 2 zł.

Skład główny u autora, Poznań.
3—4

Największy skład dewocjonalji

RYNGRAF SP. AKC.
Lwów, plac Trybunalski 1. 1.

poleca: aparaty kościelne, szaty liturgiczne, figury gipsowe i me­
talowe, obrazy rozmaitych wielkości i gatunków, książki do na­
bożeństwa, świece kościelne, lichtarze, pająki, ołtarzyki rzeź­
bione do noszenia i inne przedmioty w zakres urządzenia ko­

ściołów wchodzące.
jako nowość wprowadzono od 1 marca br. oddział rzeźbiarski 
i pozłotniczy i przyjmuje się budowę i rzeźbę ołtarzy i urzą­

dzeń kościelnych.

Na żądanie możemy każdej chwili służyć wzorami i kosztory­
sami na rzeźbę ołtarzy, a w razie potrzeby wysyłamy na miej­

sce naszego fachowego zastępcę. —2

Otrzymaliśmy nowy wielki transport wytrawnych

Win m szalnych
i oferujemy P. T. Duchowieństwu po następujących cenach:

Wytrawne wino mszalne po 3'20 zł. litr
Wino burgundzkie po 3’60 „ „

„ Frascati po 3'60 „ „
Zwracamy uwagę P. T. Duchowieństwa, że wino nasze jest 
tak wytrawne, że może być wysyłane w największe upały 
i mrozy i że po otwarciu butelki nie psuje się najmniej 14 dni.

ODDZIAŁ HANDLOWY LIGI KATOLICKIEJ
Lwów, Gródecka 2 b. (Dom katol.)

-16

ZAKŁAD ART. STOLARSKO-RZEŹBIARSKI

Jana Wojtowicza w Przemyślanach 
podniesiony do stanu przedwojennego poleca się 

P. T. Duchowieństwu.
Wykonuje: Ołtarze, tubernakula, ambony, chrzcielnice, 
ławki etc. — Przeprowadza rekonstrukcje starych 
ołtarzy po cenach przystępnych. (Za odpowiednią po- 
ręką spłaty kwartalne). — Zamówienia uskutecznia 
artystycznie z doborowego materjału, podług własnych 

lub przedłożonych planów.

Urządzenia zakrystyj i skarbców.
Wieloletnia gwarancja. —io

Tow. Biblioteka Religijna, Lwów, Ormiańska 13.
poleca:

na podarunki:
SŁOWA ŻYWOTA. Modlitewnik oparty na tekstach bi­

blijnych. Brosz. 1 zł., opr. w płótno 2 zł., w skórkę 8’50 zł.

NA CHWAŁĘ BOŻĄ. Wyd. 3-cie;opr. w płótno 1'30 zł.
DOPUŚĆCIE DZIATKOM PRZYJŚĆ DO MNIE. Opr. w płó­

tno 110.
Obydwie książeczki zawierają wszystkie najczęściej uży­

wane w kościele nabożeństwa, jak modlitwy przy Mszy św., 
przed i po spowiedzi i Komunji św., nieszpory, godzinki, Drogę 
krzyżową, różaniec itd.

ANIOŁ STRÓŻ, opr. 1'50, w kartonie 1'25, brosz. 0'80.
„MAŁA ŚWIĘTA". Opowiadania z życia św. Teresy 

od Dzieciątka Jezus dla dzieci. Brosz. 1 zł., w kartonie 1'35 zł.

| DROBNE OGŁOSZENIA.

Stary kościół modrzewiowy
w bardzo dobrym stanie, z prawie całem wewnętrznem urzą­
dzeniem jest do sprzedania w Nagoszynie obok Dębicy. Bliż­
szych wiadomości, dotyczących kupna kościoła udziela Urząd 
parafjalny w Nagoszynie p. Zassów. 2—2

Ofrrołiicf<1 kawaler, poszukuje posady, Zgłoszenia — 
gdlnbltl Urząd parafjalny w Zalnicy, p. Górka Wę­

gierska, powiat Żywiec.

tlisfjł z dobrym głosem, zna prowadzenie chóru, 
gdlll&ltl sceny, z zajęciem ubocznem pisarza, kur­

sora i t. p. Edward Dahl, Lwów, ul. Długosza 19.

w średnim wieku, uczciwa, pracowita, pragnie za 
UoUUU wikt znaleźć miejsce gospodyni na plebanji. — 
Zgłoszenia w Administracji.

Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna". Odpow. redaktor: X. Dr. Pechnik.
Z drukarni Tow. „Bibljoteka Religijna" pod zarządem Jana Przyszlaka — Lwów, Ormiańska 13.


